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R o c zn ik i k r y ty k i  l ite ra c ­
k ie j w y ch o d zą  d w a  ra zy  
w  ty d z ie ń , w e  Ś ro d ę  i  w  
N ied z ie lę , w  ob jętośc i dużego  
p ó ł arkusza . N um eró w  p ięć ­
d zie sią t i d w a , c z y l i  je d n o  
p ó łro c ze , s ta n o w ić  będzie  
Toni; — d w a  T o m y  s ta n o w ią
całość.

P rze d p ła ta  roczna  w y n o ­
s i  Z ł .  36; pó łro czn a  Z ł .  20; 
k w a rta ln a  Z ł .  1 2 .— P re n u ­
m erow ać m ożna:

I V  R e d a k c y i  R o czn ikó w  
k r y ty k i  lite ra ck ie j, p r z y  u l i ­
c y  T łom ackic  N r .  /3 0 io  p a ­
ła cu  d a w n ie j O sso liń sk ic h ,

w  o jficyn ie  n a  Iszem  p ię t  
rze;

U  osób p ry w a tn y c h  k tóre  
się  tem  za jm ow ać raczą ;

W s  w szy s tk ic h  z n a c zn ie j­
szy c h  k s ięg a rn ia ch  w  k ra ju  
i  za  gran icą;

N a  U rzędach i  S ta c ja c h  
P o c zto w y c h  w  kró le s tw ie  ; 
lecz tam  je d y n ie  za p rze d ­
p ła tą  roczną lub  p ó łroczną .

S z a m  P renum era tor ow ie  
w  W a r s z a w ie  m ieszka ją cy , 
n a  żądanie  nadesłane sobie  
mieć będą R o c zn ik i  do m ie­
szka ń  sw o ich  bez ła d n e j  n a d ­
p ła ty .  —
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Józefa Zawadzkiego.

( D a l s z y  c iąg .)

Książe Janusz, któremu towarzyszy wierny T om iło , 
zbliża się do kamienicy CI»odkiewiczowskiej.(T. II s tr68 .)

“Zmierzchało właśnie, a wrólriy znowu A n io ł  Pań- 
»k: odm aw iał,  w oknie blada świeciła t w a r z  Księżnej. 
Udana ż.ebraczka podniosła oczy i rzuciła  się do b ra ­
my \ \  rólny właśnie  by ł z ilopiony w modlitwie i nie 
u w aża ł ,  jak się boczną furtką wślizgnęła do kam ie­
nicy. Tu cicho było. Cały dom sic m odlił lub po 
izbach się rozchodził, pusie były wschody, a Książe 
Janusz obejrzawszy się do koła, poszedł niemi ku zna­
jomemu sobie mieszkaniu Księż ej. Niespokojność go

jednak mimow'olnie b ra ła  na każdy szelest w około, na 
każde szeleśnięcie, na każdy trzask otwierających się 
drzwi. Z bijącem sercem stanął u proga i mruczeć 

począł jak gdyby się modlił.

S ia ł  tak chwilę, a n ik t do niego nie wyszedł. Co­
raz głośniej sic m odlił i spojrzał w komnatę. X ięzna  
jeszcze sia ła  w oknie— Chcąc jej uwagę na siebie obró­
cić, Janusz odezw ał się.

— Na miłość Roga dajcie szeląg ubogiej.

Zofja odwróciła sic szybko i spojrzała  do ko ła  sie­
bie, podsunęła się ku drzwiom.

— Po cóś tu wszedł? zaw oła ła ,  sądząc, źe to był 
T om iło  Tom iłowicz -  Idź! idź sobie, bo cię złapią 

poznają -  Idź!

W tem  Janusz o d e rw a ł  z twarzy swojej chus tkę ,  
k tó ra  go zas łan ia ła  i pokazał się je j.  Mimo zmroku 
panu jącego  w komnacie, poznała go a raczej p rzeczu­
ła  Zofja i zakrywszy tw arz  rękoma odstąpiła od

niego.



— T ak ż e  to m n ie  wi tac ie?  r z e k ł  Ks ią że  Jan usz  po- 

c i chu .
— P o  cóżeś t u  wszed ł?  o d e z w a ła  się Zofja.  A! idź! 

idź! innie ś ledzą,  szpiegują,  zobaczą G o ,  T y  s i eb ie  i 
m n ie  n a r a ż a s z — Idź  Książe —idź! *

— Ja  nie  pójdę t ak ,  r z e k ł  Książe ,  i nie po tom przy­
szed ł ,  a b y m  z niczein od cho dz i ł  -  Chc ia łem mówić  z 
T o b ą  Księżno,  bo T w o je  pisma co dzień bardziej  mnie 
t r w o żą .  Tak  że Cię to j u ż  n ieprzyjac ie le  nas i ,  up rz e ­
dz i l i  i ob łą k a l i ,  że się nas zu pe łn ie  wyrzekasz?

— T o  n ie  czas,  to n ie  miejsce,  odpow iedz ia ła  Zofja 
lęk l iwie  się ozie ra jąc  doko ła ,  nie  czas się t ł u m a c z y ć .  
J a  da łam s ł o w o  Kasz te lanowi ,  że się z T o b ą  widzieć  
n ie  b ę d ę — Idź Książe ,  zak l inam,  idź -  idź p rędzej .  Idź 
ztąd!

— Ja  n ie  p ó j d ę —r z e k ł  K s i ą ż e —j a  tu zos tanę,  bodaj-  
b y m n ie  Chodk i ewic ze  w yrzuc i ć  kazal i  za w ro ta .  Ja 
z T o b ą  muszę pomówić,  Zofjo.  Tak  dawnoin  Cię nie 
w id z i a ł ,  chc ę  się p rzekonać,  czyś z a p o m n ia ła  ze wszy- 
s tk iem j u ż  mnie  i twoich dawny ch  p rzyrzeczeń .

— O! j a  wszystko pa m ię t am  — w o ł a ł a  s t ł um io ny m  
g ło s e m  Ks iężna,  lecz na miłość  Boga ,  na Tró jcę  P r z e ­
naj święt szą ,  na wszystko Cię z a k l i n a m ,  idź ztąd,  idź, 
pozna ją  C i ę— Książe,  pomyś l  t y l k o ,  co o mn ie ,  co o 
T o b i e  po wi edz ą ,  co ze m n ą  poczną,  jeś l i  tu Ciebie 
odkry ją ,  J a  będę  najnieszczęś l iwszą,  mni e  z a m k n ą  w 
k lasztorze ,  mnie  obs ta wia  s t r aża ,  ja bcde  n iewolnica !

'  c  «# c  t  c

Ulituj  się nademną ,  idź,  idź!
Książe  n ie  us t ę p ow ał .
— Je dno  tylko s łowo ,  a pójdę ,  r z e k ł —Jesteśl i  zawsze 

j a k  b y ła ś  moją,  Z o f j a  czy nie?

— Zawsze  T w o j ą  j e s t em d u s z ą —o d p o w ie d z ia ła  Księ­
żna ,  al e n igdy  tw o ją  nie będę.

— Jakto!  Cóż to znaczy?
— D a ł a m  s łowo i do t r zym am  s ł o w a  Kasz te l anowi ,  

s t ry jowi ,  że tę myśl  n aw e t  i nadz ie ję  odepchnę.  Nie 
nag l i j  m n ie  Ks iąże ,  nie  obwin ia j  mnie,  bo n ie  moja 
wina.  W y ś c i e  to sami z rob i l i— nie T y  Książe ,  a l e  tw ój 
ojciec.

— Mój ojciec! W a s  j u ż  Księżno nauczono na nas 
p a t rz eć  inaczej  niż wprzódy .  Lecz cóż na Boga win ien  
nasz ojciec; że się o swo je  na Chodk iewiczach  dopo-  
m n i a ł ,  i że gdy oddaw ać  nie chcą,  p rzed S ąd  ich po­
w o ł a ł ?  Jes t l i  to t a k ą  zb r odn ią ,  j a k  n ied o t rzym an ie  i po ­
ł a m a n i e  obie tn ic ,  k tó re  t ak han ieb n ie  p o ła m a l i  oni? 
—  Nie  m ów  nie na  nich Książe ,  odpowiedz ia ła  Zofja 

j a m  im w in n a  wdzięczność,  j a  t ego  s ł u c h a ć  nie będę.

— Idź,  idź!  Niech  to Bóg p rze mie n i .  Jeśl i  kiedy 
zmien ią  się okol iczności ,  j e ś l i  oni się nak ł on i ą ,  zn a j ­
dziesz mnie  zawsze  t aką  j a k  b y ł a m ,  k iedyśmy z sobą
tlzieć.ni w Brzostowicy  igral i !

To  mówią c  Księżna w ez wa w sz y  wspomnień owych  
la t  dz iec innych ,  mim owo ln ie  sic porus zy ła  i zamyś l i ­
ł a ,  tak żywo j e j  one p rzed oczyma  stanęły.-—W i ę c  to 
tylko odpowiedź twoja Zof jo!—T y le  tylko odpowiedzieć 
m o gę  —  r ze k ł a ,  bo j a  nie  j e s t em swoją ,  j a  sobą n ie 
r z ą d z ę —j a  nic nie  m o g ę — chyba  p ła kać  i cierpieć .

Książe Jan usz  u d e r z y ł  nog ą  w p od ło g ę  i wypros to ­
w a ł  się dumn ie  pod s wojem i żebrac k ie mi  ł a c h m a n y  
a  pa t rz ąc  na b ladą  p iękną  twarz  Ks iężne j ,  po ru sz y ł s i ę  
g n i e w e m  okropnym,  wspomniawszy  na  swoje  p o ło ż e ­
nie dzisiejsze,  i nadz ie je  j a k ie  m i a ł  w p r z ó d y .   Otóż
co oni zrobil i!  z a w o ł a ł . — Nie oni,  od po w ied z i a ł a  Zo '  
fja nie oni zrobi l i  dwoje  n ie sz c zę ś l iw y c h —Na cóż by.  
•lo ich j ą t r zyć,  na co ich by ło  do os ta tka  doprowadzać? 
— Mogl iźeśmy się im płaszczyć,  my! my! r z e k ł  J a ­
nusz .— Lecz czyż dla mnie  nie m og łe ś  lego  uczyn ić? 
— Dla n ik ogo ,  i za nic i nigdy!  z a w o ł a ł  dumn ie  J a ­
nusz .

Księżna co fnę ła  s ię .— Idź,  r zek ła ,  j u ż  i tak nad to  tu 
j es teś  d ługo ;  za raz sic skończą pac ie rze ,  ludz ie  się po 
kor y ta rza ch  r o zp ie rzc hn ą  ł' gdy Cię tu spo tka ją— A! idź, 
idź  na Boga! S łow o j e s z c z e — tylko s ł o w o — o d e z w a ł  
sic Janusz,  -tak to mi dziwno ,  z T o b ą  Księżno mów ić  
ukrad k ie m,  widzieć się tylko tak k r ó tk o ! — O! nie t ak 
b y w a ł o  dawnie j  - Z o f j o ,  j a  się o Ciebie dobi jać będę 
o rężem i wojną ,  ty wiesz o tein.  J e ś l i  do Ciebie p rzy j ­
dzie nasz spór  j e d n e m  s ło w e m  roz t r zyg ną ć ,  pomnij  na 
naszą młodość ,  na  wszystko daw ne .  Wszak  wyrzeezesz 
sic za mną? wszak gd y  Cię spytają,  czy mnie  żądasz 

za m ę ż a —nie  zamilkniesz ,  n i e  odepchniesz mnie.  Wsza k  
mogę  na to r ac h ow a ć  —  Zofjo! I Książe czeka ł  odp o­
wiedz i ,  Ks iężna  Zofja mi lcząc p a t rza ła  na n ie g o .— N i e ­
ma l e n u  nad  k i lka  mies ięcy  p y t a ł  innie o toż samo,  
teiniż p r aw ie  s łowy  Kasz te l an ,  o d p o w ie d z ia ła ,  p o w ie ­
dz i a ł a m  mu,  że j e s t e m T w o j ą  i n igdy  się Ciebie usty 
naw et  n ie  wy rz ek nę ,  a l em mu o b i ec a ł a ,  że n igdy T w o ­
j ą  nie bcde  bez  j e g o  zezwolenia .  On mnie  zna ,  on 
nie dopuści  ażeb ym j a  ro s t r zy ga ła  międz y  wami ,  bo 
w ić ,  że mi jaj ąc wszystkie waśn ie ,  za T o b ą  bym się wy-



.rzek ła .  — Za mną! z a w o ła ł  Janusz— D zięki ci za s łow o!  
D ałaś  mi nową broń do walki z niemi! Jeśli tak, ja  
bodę stał przy tern, ja dopnę tego, źe T y  wszystko  
roztrzygniesz, źe T y  będziesz moją. Tak, tak, dodał,  
bądź spokojna— próżno się Chodkiewicze zm agają , b ę­
dą oni musieli ustąpić ,  bo nie po ich sile z nami się  
zadzierać. Gdyby przyszło miasto zburzyć c a ł e , a C i e  
bie tein dostać — my je  zburzym, m y j e  w ywrócim, roz­
niesieni po ceg le .  N ie bój się wiec Zofjo i miej na 
dzieję — Jeśli Ty za mną, my sw ego  dopniein. Tyś  
moja!

A 'e  K siężna, gdy to Janusz dom awiał,  już się była  
odwróciła ,  i dawała znak Księciu, aby odszedł,  gdyż  
usłyszała  skrzypnięcie drzwi i wprzód nim Książe po­
trafił twarz zas łonić  ukazała się Ochm istrzyni.«

N ie  powiem y o przykrościach jak ie  Janusza na od­
wodzie spotkały, ani o pociesznym sposobie w jaki go  

ów na wosku wyciśnięty klucz dworzanina z niedoli  
w yratow ał:  są to szczegó ły  na które każdy przy czy­
taniu z przyjemością natrafi. R ozm owa obojga kochan­
ków  inny jeszcze i ważniejszy n ierównie  m ia ła  sku­
tek: R adziw iłłow  ie zapewnieni iż się Zofja, m ija ją c
w s zy s tk ie  w aśn ie ,  za  J a n u s z z m  w y r z e c z e ,  z większa  
jeszcze śm iałością  prawa sw ojego  się domagali.  K a­
żdy dzień nowe sprowadza przygotowania, nowe leź 
dla n ieszczęśliwych mieszczan obawy. W  takiej osta­
teczności magistrat wybiera się z. prośbą do obu p rze­
c iw n ik ó w ,— chce ich p rzebłagać a b y ,  gdy na kraj 
żadnych w zględów  nie mają, miasta przynajmniej o- 
szczędzili . Ale Chodkiewicz odprawia ich z przyrze­
czeniem, źe 011 p ierwszy boju nie zacznie; —R a d z iw i ł ł  
zaś oburza się na zu chw ałość ,  i wójtowi pięknie u ło ­
żonej oracji nie dozwala nawet dokończyć—  Rośnie  
z dnia na dzień trw oga ,— bogatsi mieszkańcy z m ia­
sta się w ynoszą,— każdy czeka, rychło o jedną dziewi- 
ce cały  kraj zgorzeje w p łom ien iach  wojny domowej.

Nareszcie sam Zygm u nt III wgląda w tę sprawę 
lakiem niebezpieczeństwem  grożącą ,— na kilka dni przed 
stanowczem obu stronictw spotkaniem, przybywają do 
W ilna p os łow ie  królewscy: Książe Melchior Gedrojć,
Biskup Zm udzki,—  Krysztof Dorohostajski, Marszałek  
w ielk i Litewski, — Jan Zawisza, W o j e w o d a  W itebski i 
brat jeg o  Jędrzej, Podskarbi Litewski. Są to wszyscy

(jednego  może w yjąwszy Marszałka) gorl iw i nader ka­
tolicy: pragną w praw dzie wstrzymać zatargi wojenne,
ale, podnieceni zwłaszcza chytrością Jezuitów, o praw ­
dziwej i stałej a różnowiernemi zgodzie nie bardzo 
też chętnie sami myślą. W szakże urząd pośredników  
jaki przyjęli na siebie, w kłada na nich w yższy  nad 
wszelkie partje obowiązek:)) będziemy czynili co po-  
dołainy;« m ówi Jan W ojew oda W itebski,  »a resz­
ta w woli Bożej. «

Dnia czw artego  Lutego także i Jan Karól Chodkie­
wicz z działam i i wojskiem w chodzi do Wilna: d z ie l­
ny wódz przyostrza poczynione już p rzygotow an ia ,  
wszystkie wypadki obmyśla, swoim ducha dodaje. Opa­
da cokolwiek na sercu parlja R ad z iw ił łow sk a ,  gdy n ie­
przyjaciela tak silnego ogląda. W szakże pośrednicy  
w ięcej  mając zaufania w  umiarkowaniu Chodkiewi-  
czów , do nich sic pierwszych zg łaszają ,  a chociaż  
skutek narady dalekim jeszcze od ostatecznej jedności, 
tem samem przecież źe jakiekolwiek czynią koncessje,  
pierwszy krok stawiają do zgody. wNasze warunki ,«  
m ówi Jan Karól, (T. II str. 181.) nie m ogą bydź,  
tylko odpowiedzią na ich w y ma gania. Sami za­
w sze toż powtarzamy , cośmy już pow ied zie li .  
O Księżnej losie, ona sama roztrzygać będzie w łasn ą  
w olą .  . Z nami niech wszystkie sprawy zmażą i skara- 
ją ,  pretensje umorzą, procesa zniszczą, szkody nagro­
dzą, a spór na wspólnych przyjaciół zdadzą: —  Sądzę,  
o d e z w a ł  się Dorohostajski, iż PP. R a d z iw ił ło m  przy 
u godzie  o nic tyle, jak o upewnienie reki Księżnej Zo.  
fi i dla Księcia Janusza chodzić nie bcdzie. Oto w iecJ  «. i  i

naprzód porozumiećby się w ypad ało .— Jeżli Księżna ze­
chce sama, a Papież d ozw oli ,  rzek ł Kasztelan spoglą­
dając na Jana Karola, wtedy. —W tedy będzie m o g ła  
bydź wydaną, dodał Starosta Zmudzki. — Książe W o je ­
woda chciałby natychm iast  spełnić obrzęd ślubny, w  
terminie um ową zakreślonym, od ezw a ł się znowu D o-  
rohostojski; — jego  prawa kościelne nie obow iązu ją .  — A 
prawo krajowe?— Król J. Mość uczyni wyjątek dla PP .  
R a d z iw ił łó w  i specjalne da p ozw o len ie .— Jeszcze go, 

niema?—

Dorohostajski nic nie odpow iedzia ł.

— A  jeśl iby  sic  czekając dyspensy z Rzymu ślub  
przeciągnął,  powolnie wyrzek ł Biskup, wszak dozwo*.
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licie W W  Mość, aby Książe Janusz u księżnej Zofji 
byw ał?— Było o to osobne poselstwo, rzek ł  Kasztelan, 
i teraz jak  wówczas powiadamy, odłóżmy to do termi­
nu i końca. Zobaczemy; jeśli małżeństwo do skutku nie 
przyjdzie, do czego to sic zdało? Szkodliwe raczej 
niż pożyteczne.— Wojewoda gdyby n a w e t , co bardzo 
w ątp ię , p rze rw a ł Dorohostajski, (acz nie taję , iżein 
z nim m ów ił  o tein nawiasem) gdyby naw et jak im  
szczególnym wypadkiem n ak ło n i ł  się na odwleczenie 
ślubu, wymagać koniecznie będzie wolności odwiedza­
nia Księżnej dla syna, jak  wprzódy dom agał się tego.

Chodkiewicze milczeli spoglądając po sobie. W oje­
w oda Sandomirski przystąpił do kasztelana i szeptał 
inu do ucha: —Co szkodzi dozwolić tego , warując, że 
odwiedziny m ają  bydź albo w Waszej albo w które 
go z Was przytomności? Jeśli i tego nie chcecie n a ­
w e t,  bądźcie pewni, że innych warunków nie przyj­
m ą, więc i ten upadnie. Dozwólcie ,— z waszej stro­
ny będzie to m iało pozór największej powolności, gdy 
w  rzeczy nic z tego nie będzie. A nuż ten warunek 
zachęci do zgody?— W ojny się nie lekatny, odrzek ł 
Kasztelan. -L e c z  żądacież jej? spytał Mniszecli,— pe­
w nie  nie. Wszystko co osobista wasza godność po­
zwoli, uczynić możecie aby jej uniknąć; lego wam nikt 
za złe nie weźmie.

Gdy tak um aw ia  kasztelana W ojewoda Sandomierski, 
podobnemi prawie słowy i argumentami przekonać się 
s ta ra  Jana  K aro la  sędziwy Biskup z W ojewodą W i­
tebskim.))

Przyjęty  nakoniec warunek, ale napróżno. W szyst­
kie starania , wszystkie zabiegi Biskupa i innych po­
słów pełzną na n iczen: R adziw iłł  innych punktów do 
zgody ani słucha, na królewskie naw et nie zgadza się, 
a gdy sam własne podaje, też same znowu z Chod­
kiewiczami zachodzą trudności. W  tak  daremnych nego­
cjacjach świta dzień szósty Lutego: dzień stanowczy, 
bo mający bydź pierwszym w przedsięwziętym boju- 
Zchodzą się naczelnicy parlji R adziw ilłow skiej i radzą 
jakby  najsnadniej do nieprzyjaciół atlak przypuścić. 
Ale tu nowe przykrości, nowe dla nich zawady.

Nie na próżno J a n  Karol Chodkiewicz za bojowisko 
ob ra ł  swoją kamienicę Wileńską, — nie napróżno wy­

s ła ł  do niej biegłych inżynierów, w jego  własnej po 
większej części szkole kształconych: — pokazało się iż 
dom tak jes t  warownym , położenie jego  tak do ob ro ­
ny przydatne, że nie bez wielkiej straty z jak iegoko l­
wiek punktu attakować go można, a to z w ątpliwym  
bardzo wypadkiem. Cała ta narada jes t  nader za jm u­
jącą: w wydatnych rysach odmalowane są celniejsze 
figury stronnictw subordynowanych, wrzące nam ię tno ­
ści, obawy i nadzieje. »Upływały godziny w spo­
rach nadaremnych. Nareszcie Biskup uży ł  dogodnej 
chwili do przedstawienia, iż niegodziło  rozpoczynać 
w ojny , nie spytawszy przynajmniej dla formy PP . 
Chodkiewiczów, czyli um owie zrobionej dawniej, za­
pisom zadość uczynić nie zechcą. Chodziło mu o zy ­
skanie czasu, w idz ia ł  bow iem , że dla samych trudno­
ści rozpoczęcia walki, gdyby się tylko przewlekło, ro- 
zejśćby się m ogło  i spełznąć na n iczein .«

Jest to pierwrszy ważny krok do zgody. Chodkiewi­
cze oznajmują, iż » czekają księcia Janusza z przyjac ió ł­
mi i będą stawić Księżnę zdrową na ciele i umyśle, do- 
zwalając je j  wyrzec to, czem ją  P. Bóg natchnie, w n i -  
czem ją  nie siłu jąc  i nie zmuszając do niczego,))— a 
chociaż R adziw iłłow ie zrazu i w tein zezwolenin widzą 
tylko szyderską odprawę; przecież ła tw ie j  ich polem 
przekonać. — oZróbcie ofiarę z siebie, rzek ł  Gedrojc, a 
Bóg wasz, król i kraj przyjmą i policzą wam. na tym 
i na drugim świecie! Jedno wasze słowo może bydź 
zgubą dla kraju, może w yw ołać na waszą g ło w ę  prze­
kleństwo i skargi całych rodzin; pomiarkujcie się z su­
mieniem waszem, nim je  wyrzeczecie. W ojew oda po­
w sta ł  i w zią ł  za ręce Gedrojcia, poruszony był wido­
cznie i łza  niemęzka, może raz pierwszy od lat kilku- 
dziesiąt, zab łąkała  sic pod pow ieki.—Nie w yrzeknę  
tego słowa, rzek ł,  wolę niech moje przepadnie, niech 
ja  ustąpię, bylebym nic na sumieniu nie miał. P rz e ­
konaliście mnie, dzięki wam! Niecheę wojny, na dziś 
przynajmniej. Uczynię z siebie ofiarę z gniewu i po- 
pędliwości, z obrazy, z krzywd poniesionych.))

(D o  kończenie nastąpi-)

U W I A D O M I E N I E

sku tku  u k ła d u  z D yrekcją  J en era ln ą  Poczt w  kró le­
s tw ie  Polskiem,  na Roczniki krytyki literackiej w  U rzę­
dach i S tac jach  P ocztow ych  bez iad n eyo  podw yższen ia  
tak  samo j a k  w  W a r  szatnie p ren u m ero w a ć  można.


